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    Spóźnimy się! – zawołała Lou, zerkając nazegarek. Odwróciła się ispojrzała nerwowo naAmy, która siedziała natylnym siedzeniu samochodu Nancy.


    Amy poruszyła się niespokojnie, nie patrząc siostrze woczy. To z jej winy musiały tak pędzić naprzymiarkę sukni ślubnej. Była tak zajęta czyszczeniem Patyczka, żekompletnie zapomniała oumówionym spotkaniu – Lou musiała ją praktycznie siłą zaciągnąć doauta. Amy przycisnęła czoło dowilgotnej szyby iprzeklęła się wduchu zato, żedodaje jeszcze zmartwień już itak zestresowanej siostrze.


    –Nie wpadaj wpanikę – powiedziała Nancy, zwalniając naczerwonym świetle. – Spokojnie zdążymy.


    Lou westchnęła sfrustrowana. Amy doskonale zdawała sobie sprawę ztego, jaką perfekcjonistką bywa jej siostra. Lou chciała mieć idealny ślub. Trudno było uwierzyć, żezbliżał się listopad idowesela zostały zaledwie dwa tygodnie!


    Amy przyglądała się, jak jakaś kobieta idąca chodnikiem nagle przystaje ipatrzy naniebo. Grube krople deszczu zaczęły uderzać złomotem okaroserię iNancy szybko uruchomiła wycieraczki. Kobieta zulicy pospiesznie uciekła pod szeroką markizę pobliskiego sklepu izaczęła grzebać wtorbach zzakupami. Jednakże Amy nie było dane dowiedzieć się, czego szuka, boświatła zmieniły się iNancy ruszyła.


    –Ten sklep zsukniami jest nasąsiedniej ulicy. Wysadzę was tam, dziewczyny, asama gdzieś zaparkuję – powiedziała Nancy, próbując rozładować pełną napięcia atmosferę, jaka zapanowała wsamochodzie. Uśmiechnęła się, widząc spojrzenie Amy wlusterku wstecznym. Amy poczuła ogromną wdzięczność dla starszej pani. Dotąd jej iprzyjaciółce dziadka nie zawsze układało się dobrze, ale odczasu zaręczyn Lou znacznie się dosiebie zbliżyły.


    Nancy zatrzymała się przed niewielkim butikiem. Nawystawie stał manekin wbajecznej sukni koloru kości słoniowej, ozdobionej koralikami idługim trenem. Lou natychmiast otworzyła drzwi iwyskoczyła zsamochodu.


    –Dzięki zapodwiezienie! – zawołała przez ramię ipopędziła dosklepu.


    –Lepiej pójdę zanią – powiedziała Amy.


    –Nie martw się, wszystkie panny młode są okropnie spięte przed ślubem – pocieszyła ją Nancy. – Idź. Ja tylko gdzieś zaparkuję izaraz dowas przyjdę.


    Amy pokiwała głową, wysiadła, schylając się pod strugami zacinającego deszczu, ipobiegła dowejścia. Krople deszczu wewłosach przypomniały jej, żeprzed wyjazdem zHeartlandu nie zdążyła umyć głowy – ba, nawet się nie uczesała! Była pewna, żenie wygląda nawystarczająco zadbaną jak nawizytę wsklepie zsukniami ślubnymi.


    Kiedy drzwi się zanią zamknęły, delikatny dźwięk dzwonka zwrócił uwagę ekspedientki, która właśnie układała błyszczące czasopisma nastoliku zeszklanym blatem. Nigdzie nie było widać Lou.Emily – botak miała naimię pracownica butiku, coAmy pamiętała zostatniej wizyty – odrazu się wyprostowała iuśmiechnęła.


    –Witaj, Amy – powiedziała. – Twoja siostra przymierza suknię.


    –OK – odparła Amy, która zkażdą sekundą czuła się coraz bardziej niechlujnie.


    –Twoja sukienka wisi wprzymierzalni – wyjaśniła Emily iskinęła ręką wstronę kabin, znajdujących się wtyle sklepu izasłoniętych ciężkimi, złotymi kotarami. – Jeśli będziesz potrzebowała pomocy, daj mi znać.


    Dlaczego miałabym potrzebować pomocy?, zdziwiła się Amy.Przecież to tylko sukienka ijedyne, cotrzeba zrobić,to wciągnąć ją nasiebie przez głowę, czyż nie? Podziękowała Emily, weszła doprzymierzalni izasunęła kotarę. Zaczęła zdejmować kurtkę, awtedy dostrzegła kątem oka swoje odbicie wwielkim lustrze. Było gorzej niż sądziła. Wewłosach miała wplątane źdźbła słomy, anakoszuli, wmiejscu, wktórym Patyczek postanowił spróbować, jak smakuje bawełna, widniała mokra plama. Miała też ślad napoliczku, boźrebak potarł pyskiem ojej twarz.


    Cudownie, pomyślała ponuro. Jaka boska druhna!


    –Idealnie pasuje! – zsąsiedniej kabiny dobiegł ją okrzyk Lou.


    –Mogę zobaczyć? – wtrąciła się Amy.


    –Najpierw załóż swoją sukienkę! – wgłosie Lou słychać było nutę podekscytowania.


    Humor Amy odrazu się poprawił izaczęła wkładać przez głowę liliowy jedwab. Kiedy próbowała wsunąć ręce wrękawy, włosy jej opadły natwarz ijuż wogóle nie widziała zapięcia sukni.


    –Nie dam rady – mruknęła pod nosem. – Emily?


    Niemal natychmiast kółka, naktórych wisiała zasłona, przesunęły się nametalowym pręcie. Emily zaśmiała się cicho, wchodząc dokabiny, izręcznie obciągnęła suknię naAmy.


    –Nie przejmuj się – powiedziała, zasuwając zamek palcami odługich, pomalowanych paznokciach. – To się często zdarza.


    Amy odsunęła włosy ztwarzy iporuszyła kilkakrotnie ramionami, żeby góra sukienki lepiej się ułożyła, poczym spojrzała wlustro. Włosy miała nadal potargane, ale blady fiolet sukni nadawał jej cerze blasku. Wsunęła ręce wpodany przez Emily żakiet widentycznym kolorze. Góra sukienki przylegała ściśle dociała, adół opadał łagodnymi fałdami ażdokostek. Amy odwróciła się wjedną stronę, apotem wdrugą, zauważając, jak sukienka zmienia barwę wzależności odpadającego światła iraz wydaje się liliowa, innym razem zaś błękitna. Faktycznie była piękna. Amy przywykła dooglądania siebie wyłącznie wdżinsach istarych koszulach ita dziewczyna wlustrze, ubrana wdelikatną, kobiecą suknię, wydawała jej się obcą osobą.


    –Cowy tam robicie? – zawołała Lou. – Mnie się już gorąco zrobiło wtym stroju.


    –Powstrzymaj nerwy nawodzy! – odparła Amy, wygładzając sukienkę.


    –Oj, Amy.Czy tobie wszystko musi się kojarzyć zkońmi isprzętem jeździeckim? – zakpiła jej siostra. – Tak czy inaczej, nie wyjdę zprzymierzalni, dopóki ty nie będziesz gotowa. Wprzeciwnym razie popsujesz moje wielkie wejście, wybiegając zamną ipotykając się owłasną sukienkę.


    Amy zaśmiała się. Fajnie było słyszeć tak zrelaksowaną, pełną humoru Lou.


    –Spokojnie, celebrytko! – odpowiedziała, uśmiechając się doEmily.


    –Przywilejem każdej panny młodej jest despotyzm – rozległ się głos Nancy. Amy domyśliła się, żestarsza pani właśnie weszła dosklepu. Emily przytrzymała kotarę iAmy wyszła. Nancy siedziała nakrześle, awręku nadal trzymała kluczyki odsamochodu.


    –Dziękuję, pani Nancy – powiedziała Lou, wychodząc zprzymierzalni. – Zamierzam częściej korzystać ztego przywileju przez najbliższe dwa tygodnie.


    Amy odwróciła się iażsię zachłysnęła zwrażenia:


    –Lou! Jesteś... – Nie była wstanie dokończyć zdania. Lou wyglądała poprostu oszałamiająco. Miała nasobie klasyczną – niemal staromodną – jasnokremową suknię zdopasowanym żakietem. Koronkowa góra sukienki przylegała dociała, adługi, delikatnie rozkloszowany dół miał naśrodku rozcięcie, przez które widać było białą koronkową halkę.


    –Nie podoba ci się? – Lou nagle się zaniepokoiła. Otworzyła szeroko swoje niebieskie oczy iprzygryzła dolną wargę.


    –Nie podoba? – zawołała Amy. – Lou, wyglądasz jak panna młoda zokładki czasopisma! Ta suknia jest...


    –Prześliczna – dokończyła zanią Nancy. Wstała ichwyciła je zaręce, aAmy zauważyła, żema wilgotne oczy. Zaczęła się zastanawiać, czy starsza pani myśli teraz oswojej córce Jennifer, która zmarła wiele lat temu. – Obie wyglądacie wspaniale – dodała Nancy. – Jack będzie zachwycony, kiedy was zobaczy.


    Amy ścisnęła ją zarękę ispojrzała nasiostrę.


    –Myślisz, żespodoba się Scottowi? – zapytała Lou, wygładzając zmarszczkę nasukni.


    Amy wyraźnie słyszała cień niepokoju wjej głosie.


    –Zwariowałaś? Oniemieje zzachwytu!


    –Mam nadzieję, żenie tak bardzo, żeby nie móc powiedzieć sakramentalnego „tak” – zaśmiała się Emily. Lou uśmiechnęła się, ale nadal wyglądała naspiętą. Amy wiedziała, żejej siostra pragnie zawszelką cenę, żeby wesele wypadło idealnie.


    –Chyba jeszcze nigdy nie widziałam cię wsukience, Amy – zauważyła Nancy. – Powinnaś je częściej nosić. Jesteś taka zgrabna.


    Amy poczuła, żenapoliczkach zakwita jej rumieniec.


    –Sukienki nie są zbyt praktycznym strojem dostajni – powiedziała iznowu popatrzyła naLou, która stała właśnie przed lustrem izbierała włosy naczubku głowy. Emily podeszła doniej zdelikatnym, połyskującym diademem.


    –To będziesz miała nagłowie? – zapytała Amy siostrę, kiedy ekspedientka pomagała jej wpiąć diadem wewłosy.


    Lou przyjrzała się swojemu odbiciu.


    –Acootym sądzisz? Może powinnam wpleść sobie wewłosy kwiaty gipsówki, tak jak ty?


    –Nie, ładnie ci wdiademie – odpowiedziała Amy ispojrzała naNancy. Starsza pani pokiwała głową zaprobatą.


    –Wrazie czego, będziesz jeszcze miała czas, żeby zmienić zdanie – dodała Nancy.


    Emily ukucnęła, żeby ułożyć halkę pod suknią Lou, apotem wstała iodsunęła się.


    –Nie ma tu czego zmieniać – oznajmiła. – Już się nie zobaczymy, oile dowesela nie schudnie pani jeszcze bardziej.


    Lou oparła ręce naszczupłych biodrach.


    –Nie planuję – powiedziała. – Zgubiłam ostatnio parę kilo tylko przez tę szaleńczą gonitwę!


    –Nie uwierzą panie, ile kobiet chudnie tuż przed ślubem – powiedziała Emily zbłyskiem woku. – Iile razy przybiegają donas napoprawki już poostatniej przymiarce, bosuknia jest zaluźna.


    –Unas się to nie zdarzy – zażartowała Amy. – Poprawki naostatnią chwilę nie są wpisane wharmonogram Lou!


    
      
    


    Kiedy wróciły dodomu iostrożnie wniosły nagórę suknie wplastikowych pokrowcach, Amy postanowiła zajrzeć dokoni. Otworzyła drzwi dostajni iprzystanęła. Jej chłopak, Treg, oraz Joni, pracownica Heartlandu, przygotowali wieczorne pasze iboksy wypełniał cichy dźwięk przeżuwanego siana. Amy uśmiechnęła się. To była jedna znajmilszych chwil wcałym dniu, kiedy wszystkie obowiązki zostały wykonane, akonie wprowadzono dostajni idano im jeść. Ruszyła przed siebie izatrzymała się przy boksie Patyczka.


    –Cześć, kochany – szepnęła ponad niskimi drzwiami.


    Patyczek przysypiał zprzymkniętymi powiekami iugiętą tylną nogą. Kiedy jednak usłyszał głos Amy, odrazu otworzył oczy. Zarżał cicho ipodszedł, żeby ją przywitać – zdecydowanie mniej rozbrykany niż parę godzin wcześniej. Patyczek był wHeartlandzie zaledwie odwiosny – przyjechał doschroniska wokropnym stanie, jako jeden zkoni wiezionych dodomu aukcyjnego. Pan Baldwin, ojciec Trega, prowadził ciężarówkę zkońmi izatrzymał się wHeartlandzie, żeby Amy iTreg pomogli Patyczkowi oraz pozostałym zwierzętom. Nasamo wspomnienie tamtego dnia, poplecach Amy przeszedł zimny dreszcz. Trzy konie zmarły, pozostałe ledwo uszły zżyciem – pomógł im Scott Trewin, weterynarz ijednocześnie narzeczony Lou.Odrazu wdrożył terapię przeciwko odwodnieniu iwyczerpaniu.


    Patyczek dotknął jej dłoni nosem, wyrywając ją tym samym zzamyślenia. Zaśmiała się ipogłaskała go poaksamitnym pysku.


    –Tęskniłeś zamną? – zapytała. Źrebak mocniej trącił jej rękę, zwyraźną nadzieją, żeznajdzie jakiś przysmak. – Przyszłam tylko poto, żeby powiedzieć ci dobranoc – odparła zesmutkiem. – Nie mogę zostać isię ztobą bawić.


    Patyczek westchnął, cosprawiało wrażenie, jakby zrozumiał, codziewczyna doniego mówi. Amy zaśmiała się. Uwielbiała spędzać znim czas, ale tym razem nie mogła zostać zbyt długo. Zapół godziny miał przyjechać Treg iwybierali się razem napodwójną randkę znajlepszą przyjaciółką Amy, Sorayą, ijej chłopakiem, Mattem. Amy pogłaskała źrebaka poraz ostatni izajrzała jeszcze dopozostałych koni, apotem pobiegła dodomu, żeby wziąć prysznic isię przebrać. Nie mogła się już doczekać zaplanowanego wyjścia. Ichociaż musiała przyznać, żeprzymiarka była zabawna,to jednak czuła wielką ulgę, żenie ma już nasobie żadnej sukni!


    
      
    


    Amy była wswoim pokoju iwkładała czyste dżinsy, kiedy usłyszała dźwięk klaksonu. Wyjrzała przez okno izobaczyła światła samochodu Trega, omiatające podwórze. Szybko narzuciła nasiebie sweter, wsunęła stopy wbotki ichwyciła kurtkę. Wkładała ją, zbiegając pędem poschodach.


    –Narazie! – zawołała doLou idziadka, którzy oglądali telewizję wsalonie.


    Zatrzasnęła zasobą drzwi ipodbiegła doczekającego auta.


    –Hej! – powiedziała zdyszana, otwierając drzwi, poczym usiadła nasiedzeniu.


    –Ładnie wyglądasz. – Treg uśmiechnął się ipochylił, bydać jej szybkiego całusa. Palcem pogłaskał ją popoliczku. – Jak poszła przymiarka?


    –Nooo... cieszę się, żeznowu mam nasobie dżinsy – zaśmiała się.


    Uśmiechnął się doniej, wyjeżdżając nagłówną drogę.


    –Jestem pewien, żewyglądałaś cudownie.


    –Tego nie wiem, mogę zato powiedzieć, żeLou prezentowała się bajecznie – powiedziała Amy zentuzjazmem iwdała się wopis tego, jak wspaniale wyglądała jej siostra wsukni ślubnej. Jechali dalej, rozmawiając oprzygotowaniach dowesela, aAmy oparła delikatnie rękę nakolanie Trega. Była wdzięczna losowi, żema chłopaka, który tak samo jak ona cieszy się zeszczęścia Lou iScotta inie ma nic przeciwko wysłuchiwaniu poraz enty opowieści oślubie.


    Naparkingu przed pizzerią brakowało wolnych miejsc, ale naszczęście jakieś auto odjechało spod samego okna restauracji iTreg mógł wmanewrować tam swój samochód. Soraya iMatt machali donich zza szyby.


    –Super, już są izajęli dobry stolik – powiedziała Amy ipokiwała przyjaciołom, poczym wysiadła zsamochodu.


    Treg objął ją ramieniem iweszli dozatłoczonej restauracji. Ludzie siedzieli ściśnięci przy stolikach, rozmawiali izajadali się kawałkami parującej pizzy. Donosa Amy dotarł smakowity zapach roztopionej mozzarelli isosu pomidorowego.


    –Mmmm, ale się zrobiłam głodna – stwierdziła, idąc dostolika Sorai iMatta. Usiadła naprzeciwko przyjaciółki, aTreg zajął miejsce obok niej.


    –Cześć, fajnie, żejesteście! – Soraya przywitała ich charakterystycznym akcentem zNew Jersey.


    Amy zaśmiała się. Przyjaciółkę czekały egzaminy nakierunek teatralny nakilku różnych uczelniach iwybrała dwie sceny doodegrania: jedną z„Makbeta”, adrugą z„Kotki nagorącym blaszanym dachu”. Postanowiła wykonać rolę Maggie z„Kotki...” zakcentem zNew Jersey – miała nadzieję, żebędzie to natyle twórcze, iżdajej przewagę nad pozostałymi kandydatami.


    –Widzę, żepróby idą świetnie – powiedziała Amy. – Brzmiałaś rewelacyjnie!


    –Dzięki! – odparła Soraya iskrzywiła się. – Ale to jeszcze nie to.


    Matt przewrócił oczami.


    –Wszystkie sceny wychodzą jej idealnie. Awierzcie mi, wiem coś otym – wysłuchuję ich sto razy dziennie!


    –Nie chodzi oto, żeby zapamiętać kwestie, tylko żeby naprawdę przekonująco oddać odgrywaną postać – Soraya upierała się przy swoim. – Powinieneś wiedzieć coś natemat dążenia doperfekcji, mój panie Dziewięćdziesiąt-Osiem-Procent. Kto wzeszłym miesiącu powtórzył egzaminy SAT[1] tylko dlatego, żenie był usatysfakcjonowany już itak idealnym wynikiem? – Matt zaśmiał się, boSoraya trąciła go łokciem wbok. – Powiesz im, jaki wyniki uzyskałeś zadrugim razem, czy ja mam to zrobić?


    Amy poczuła ucisk wżołądku.


    –Już się pojawiły wyniki?


    –Dzisiaj zamieścili je nastronie – wyjaśnił Matt.


    –Czyli ty też możesz sprawdzić swoje. – Treg popatrzył naAmy.


    Amy nie podeszła doegzaminów SAT wiosną. Była zbyt zajęta pracą wHeartlandzie iodłożyła je napaździernik. Ale wyniki nie były dla niej tak ważne jak dla Matta, który całym sercem pragnął zacząć studia najednej zprestiżowych uczelni należących doIvy League.


    –Sprawdzę później – odparła. – No, dalej, Matt. To ile punktów zdobyłeś tym razem?


    Matt zaczął bawić się menu.


    –Tysiąc pięćset dwadzieścia[2] – powiedział wkońcu, nie podnosząc wzroku. Zrobił się czerwony natwarzy iwpatrywał się usilnie wjadłospis, który obracał wdłoniach.


    –Fantastycznie! – zawołała Amy, podekscytowana wimieniu przyjaciela. Bardzo ciężko pracował nataki wynik iwpełni naniego zasłużył.


    –Gratulacje! – dodał Treg ipoklepał Matta poramieniu.


    –Wtakim razie uczcimy twoje wyniki pizzą – oznajmiła Amy, boprzy stoliku pojawiła się kelnerka, żeby przyjąć zamówienie. Zdecydowali się napizzę wrozmiarze XL zpieczarkami ipapryką, adotego wszyscy zamówili colę. Kiedy kelnerka odeszła, uwaga obecnych znów skupiła się naMatcie.


    –Czy to znaczy, żebędziesz chciał wcześniej złożyć papiery naktórąś zlepszych uczelni? – zapytał go Treg.


    Matt skinął głową.


    –Teraz mam szansę dostać się nadobre studia przygotowawcze[3] namedycynę – przyznał ipostanowił skierować rozmowę nainne tory. – Aty nie jesteś ciekawa swoich wyników? – zapytał Amy.


    –Niezupełnie – odpowiedziała, poczym zdjęła kurtkę iprzewiesiła ją przez oparcie krzesła. – Itak chcę zostać wprzyszłym roku wHeartlandzie. Może zapiszę się najakiś kurs weterynaryjny namiejscu, ale nic nie odciągnie mnie oddomu.


    Amy poczuła ulgę, kiedy kelnerka przyniosła pizzę inapoje. Nie chciała, żeby wszyscy zaczęli jej udzielać rad odnośnie tego, jak powinna wyglądać jej przyszłość. Długo iintensywnie nad tym myślała iuznała, żestudia nie pomogą jej prawdopodobnie wżyciu zawodowym, bomiała pewność, żebędzie kontynuowała dzieło mamy wHeartlandzie.


    –Czekałam naten moment cały dzień – oznajmiła Soraya, podnosząc trójkąt parującej pizzy, iwgryzła się wciasto.


    –Kapie ci – uśmiechnął się Matt, bokropla sosu pomidorowego wylądowała nabrodzie Sorai. – O, proszę bardzo! – dodał, chwytając zaserwetkę iwycierając jej twarz.


    –Dziękuję, panie doktorze – zaśmiała się. – Jak miło widzieć, żejuż angażuje się pan wpomaganie drugiemu człowiekowi!


    Amy miała wrażenie, żeMatt wydawał się zakłopotany kpiącą uwagą Sorai inawet zaczęła się zastanawiać dlaczego. Odkąd sięgała pamięcią, Matt pragnął leczyć, tak jak jego starszy brat Scott, narzeczony Lou.


    Reszta posiłku upłynęła pod znakiem rozmów natemat zbliżającego się przesłuchania Sorai oraz stresów ostatniego roku szkoły średniej. Amy zdała sobie sprawę, żechociaż Treg nie wydawał się znudzony,to jednak rozmowy wzasadzie go nie dotyczyły. Kiedy opuścili wkońcu pizzerię, pożegnali się zMattem iSorayą iwsiedli dosamochodu, Amy odwróciła się doTrega. Popatrzyła najego profil, delikatnie oświetlony światłem padającym zrestauracji.


    –Dobrze się bawiłeś? – zapytała. Treg przerwał naukę wszkole średniej iczęsto zastanawiała się, czy nie czuje się źle wtowarzystwie jej szkolnych przyjaciół, którzy przecież prowadzili życie tak inne odjego życia.


    –Pewnie, bardzo dobrze – powiedział lekko iprzekręcił kluczyk wstacyjce. – Dlaczego pytasz?


    –Borozmawialiśmy tylko oszkole istudiach, itak dalej – powiedziała przepraszająco. – Nie chciałabym, żebyś czuł się odrzucony.


    –Hej! – Treg popatrzył jej woczy. – Nie myśl tak. Cieszę się, żemogłem nadrobić zaległości wkwestii Matta iSorai,to przecież twoi najlepsi przyjaciele – powiedział. Akiedy uśmiechnął się ciepło, Amy poczuła ulgę – oraz czułość.


    –Jednego tylko nie mogę zrozumieć – dodał.


    –Czego?


    –Dlaczego nie sprawdziłaś dzisiaj swoich wyników. Sądziłem, żebędziesz ciekawa, jak ci poszło.


    Amy popatrzyła przez okno narestaurację. Zaszybą widać było kelnerki myjące puste stoliki.


    –Moje wyniki nie są dla mnie takie ważne. Matt potrzebował punktów, żeby dostać się nadobrą uczelnię. Soraya – żeby zdać doszkoły teatralnej, ajej przesłuchania znaczą dla niej naprawdę wiele. Mnie chodzi tylko oto, żeby skończyć szkołę średnią ipoświęcić się całkowicie pracy wHeartlandzie.


    Treg milczał przez chwilę.


    –Ja to wiem, Amy – powiedział. – Ale jesteś bardzo inteligentna. Nie powinnaś ot tak przekreślać studiów.


    Amy chwyciła go zarękę isplotła palce zjego palcami.


    –Dziękuję, żeto mówisz. Tylko wiesz, żenie zostawię Heartlandu. Soraya odlicza dni, kiedy wyjedzie ztego miasta, aja zostaję, nawet gdybyś mi zapłacił zawyjazd – powiedziała ispojrzała naTrega zadziornie. Jednak on miał poważny wzrok. – Ej, nie dam się tak łatwo zbyć! – zaśmiała się.


    Treg odwrócił głowę wstronę drogi inie powiedział ani słowa.
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      Przypisy
    


    
      
    


    
      
    


    
      [1] Egzamin SAT, odpowiednik polskiej matury wamerykańskich szkołach; wyniki egzaminu są uwzględniane przy naborze nastudia (przyp. tłum.).
    


    
      [2] Maksymalna liczna punktów wynosi 1600 (przyp. tłum.).
    


    
      [3] WUSA przed studiami stricte medycznymi należy zaliczyć kilkuletnie studia przygotowawcze – chemia, biologia, fizyka lub inny podobny kierunek (przyp. tłum.).
    

  

OEBPS/Images/logo-wd.jpg





OEBPS/Images/publio.jpg
publio






OEBPS/Images/ostatnia.jpg
HEARTLAND

Heartland to wtulone pomiedzy wzgorza Wirginii
schronisko dla koni, ale i cos wiecej. To niezwykte
miejsce, gdzie dotychczas Zle traktowane zwie-
rzeta na nowo ucza sie ufac ludziom.

Amy catkowicie poswiecita sie Heartlandowi i byla
przekonana, ze nawet po ukonczeniu szkoty Sredniej
wszystko pozostanie tak samo. Zbliza sie jednak Slub
Lou, a wraz z nim szykuja sie zmiany. Amy zaczyna
myslec o rozpoczeciu studidw, a to oznacza opuszcze-
nie Heartlandu. Kiedy zmaga si¢ z podjeciem decyzji,
w schronisku pojawia sie tajemniczy kuc. Czy odkrycie
sposobu, w jaki mozna pomadc zwierzeciu, pozwoli jej
znalez¢ klucz do wiasnej przysztosci?

. W

WYDAWNICTWO
DOLNOSLASKIE

EAN 9788327160003

f e haak vt ol U.WD.BE7036.1.01.01








OEBPS/Images/cover_image.jpg





OEBPS/Images/003.jpg
LAUREN BROOKE

HEARTLAND

Krok w przysztos¢

Przelozyla z angielskiego

Donata Olejnik

W

wrommcTI
DOLNOSLASKIE






OEBPS/Images/002.jpg
Seria

HEARTLAND

1. Powroty
2. Po burzy
3. Wiasna droga
4. Trudne decyzje
5. Co ma by¢, to bedzie
6. Kiedys zrozumiesz
7. Blizny przesztosci
8. Wiezy krwi
9. Z kazdym nowym dniem
10. Obietnica
11. Szczera prawda
12. Predzej czy péiniej
13. Czarna godzina
14. Wszystko si¢ zmienia
15. Mitos¢ jest darem
16. Nic nie przychodzi tatwo
17. Czas nadziei
18. Zacza¢ od nowa
19. Krok w przysztos¢
20. Rozstania i powroty

Dalsze losy Amy — wersja dwutomowa

1. Zimowe wspomnienia ® 2. Co przyniesie jutro?
3. §wiqteczny czas ® 4. Niezapomniane lato





